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6  widzeniu.

Na co mamy dwoje oczu?
— Aby niemi patrzeć na świat i wi­

dzieć wszystko.
:— Aby nie naruszać pięknej symetrji 

twarzy—rzekłby estetyk.
— Abyśmy na przypadek utraty jedne­

go, mieli w zapasie drugie,—powie prze­
zorny ekonomista.

Dziwnie to brzmi, coprawda. Gdyby 
ci jednak, czytelniku, wpadło na myśl 
zwrócić się z podobnem pytaniem do ja­
kiegoś nowoczesnego przyrodnika, mógł­
byś sobie za wielkie szczęście poczyty­
wać, wyszedłszy z wycieczki tej cało.

— Przepraszam! wykrzyknie oburzo­
ny,—na nic nam naszych oczu nie dano; 
przyroda nie jest człowiekiem, a tem sa­
mem tak nizką, by działać dla jakich

* kolwiekbądź celów.
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To nic jeszcze! Znałem pewnego pro- 3 
fesora, który, słysząc podobnie nienau­
kowe pytanie, ręką zatykał pytające­
mu usta. s

Ja jestem bardziej tolerancki. Zapy­
tany więc przez ciebie, czytelniku, n a 
c o 11 a m d a n o  d w o j e  o ę z u, odpo­
wiem szczerze, iż nie wiem właściwie, na 
co dano nam dwoje oczu; przypuszczani 
jednak, że po części i na to, aby ciekawe 
to pytanie posłużyło nam za temat do 
niniejszej rozprawki.

I ta odpowiedź wywoła nie najednem 
obliczu uśmiech niewiary.

Lecz pytanie to jest jednem z rzędu 
tych, na które stu mędrców razem nie 
odpowie wyczerpująco. Wystarczy zasta­
nowić się tylko nad przytoczonemi tu 
opinjami kilku z owych mędrców, aby 
zaniechać znajomości z pozostałymi.

Każdemu dałoby się niezawodnie coś 
nadmienić.

Pierwszemu, że równie uroczo mogli­
byśmy prezentować się w roli cyklopów; 
drugiemu—że w myśl pięknych jego za­
sad należałoby nam posiadać czworo lub 
ośmioro oczu, pod który.m to względem *"
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stoimy nierównie niżej od pająków; trze­
ciemu — że zbyt wielkich skłonności do 
płaczu nie posiadamy; czwartemu zno- 
wuż, że zakaz pytania podrażnia tylko 
ciekawość, lecz jej nie zaspakaja; mnie 
wreszcie zarzucićby można niestoso­
wność roli jakiegoś obrońcy dwojga 
oczu.

Nie mogąc wybrnąć z tego wszystkie­
go, powiedzmy sobie: — Trudno — czło­
wiek posiada dwoje oczu, — a zapy­
tajmy: o ile więcej widzi dwojgiem oczu 
niż je dnem?

** *

Pierwszeństwo w dostarczeniu mater- 
jału do badań naszych oddajmy naturze 
i myślą przenieśmy się do lasu.

Widywaliśmy nieraz las naturalny i na 
obrazku malowany lub rysowany, lecz 
wrażenie, wywołane w nas przez las rze­
czywisty, jest nierównie silniejsze, nie­
równie przyjemniejsze. Na czemże po­
lega owa różnica między lasem rzeczy­
wistym a malowanym, przewaga pierw­
szego nad drugim? Czy w żywości ko­

http://rcin.org.pl



lorytu, rozmieszczeniu świateł i cie­
niów? Bynajmniej! Malarstwo pod tym 
względem przewyższa może naturę.

Wytrawna ręka malarza jest w stanie 
paru rzutami pędzla omamić wzrok nasz 
plastycznością figur i kształtów. Foto- 
grafje z płaskorzeźby są tak plastyczne, 
że zdaje ci się, iż chwytasz nieomal rę­
ką wszystkie wgłębienia i wypukłości na 
nich. Jednej tylko rzeczy malarz nie od­
da z tą żywością i różnorodnością, co na­
tura, mianowicie różnicy między bliz- 
kiem a dalekiem. W prawdziwym lesie 
widzimy, że są drzewa, do których wy­
starczy wyciągnąć rękę, aby je objąć. 
Inne zaś znajdują się w nierównie dal­
szej odległości. Obraz malarza jest nie­
ruchomy, sztywny.

Obraz prawdziwego lasu zmienia się 
za najmniejszem naszem poruszeniem. 
Oto tamta daleka gałąź chowa się za tą, 
tu blizką. A teraz ukazuje się jakaś 
drzewina, ukrywająca się dotychczas za 
innemi.

Zastanówmy się baczniej nad tą oko­
licznością. Zatrzymajmy się na ścieżce 
I, II (f ig /l) .
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Na prawo i na lewo przed nami rozta­
cza się las. Stojąc przy I, widzimy w je­
dnym kierunku, dajmy na to, 3 drzewa 
(1, 2, 3). Drzewo, stojące dalej, zasło- 

. nięte jest przez drzewo znajdujące się 
bliżej nas.

http://rcin.org.pl



Posuwając się w kierunku strzałki, za- H' 
uważymy, że stosunek ten się zmienia.

Będąc przy II i chcąc dojrzeć najdal­
sze drzewo 3, nie potrzebujemy zwracać > 
tak bardzo oczu w tył, jak wtedy, gdy 
chcemy spojrzeć na bliższe nas drzewo 2; 
do tego zaś mniej znowu odwracamy oczy, 
jak do najbliższego 1.

Widzimy więc, że gdy postępujemy 
naprzód, przedmioty, będące bli&ej nas, 
zdają się, w stosunku do dalszych—pozo­
stawać w tyle, i to tem więcej, im są 
bliżej nas. Przedmioty bardzo oddalone, 
na których, idąc naprzód w jednym kie­
runku, wzrok długo zatrzymujemy, zda­
ją się posuwać z nami.

Dostrzegłszy więc gdzieśkolwiek z za 
wzgórza dwa wierzchołki drzew, co do 
których oddalenia od nas posiadamy 
wątpliwości, uczyńmy tylko parę kro­
ków naprzód, przypuśćmy na prawo: 
wówczas bliższy wierzchołek uchyli się 
napewno na lewo.

Z wielkości rzeczonego uchylenia — 
geometra jest w stanie, nie zbliżając się 
wcale do tych drzew, określić nawet ich 
odległość.

-  8 —
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Mierzenie odległości gwiazd nie jest 
niczem innem, jak owocem naukowego 
opracowania naszego spostrzeżenia.

Tak więc ze zmiany widoku przy 
postępowaniu naprzód, możemy okre­
ślić oddalenie przedmiotów w polu wi­
dzenia.

Biorąc rzecz ściślej, przekonywamy 
się, że owo postępowanie naprzód jest 
zbyteczne.

Każdy spostrzegacz mieści w sobie 
właściwie dwóch spostrzegaczy.

Człowiek posiada dwoje oczu: prawe 
w stosunku do lewego posunięte jest
o mały krok na prawo. Każde oko otrzy­
ma więc odmienny obraz tego samego 
lasu. Dla prawego oka, bliższe drzewa 
będą uchylone na lewo, i to tem więcej, 
im są bliżej; dla lewego — na prawo. 
Różnica ta wystarcza nam zupełnie do 
określenia pewnej odległości.

Nic też łatwiejszego, jak przekonać się
o słuszności następujących spostrzeżeń:

1. Przymknąwszy jedno oko, otrzy­
mamy bardzo niepewne pojęcie o odle­
głości. Nie zawsze uda nam się naprzy- 
kład przetknąć kijek przez kółko, trzy­

http://rcin.org.pl



— 10 —

mane przed okiem; przeważnie chy­
biamy.

2. Jeden i ten sam przedmiot widzimy 
inaczej prawem, inaczej zasiewem okiem. 
Postawmy przed sobą na stole klosz od 
lampy, szerszą stroną do dołu, i przyj­
rzyjmy mu się z góry. Prawem okiem 
widzimy obraz 2, lewem 1.— Obróciwszy 
klosz szerszym otworem do góry, otrzy­
mamy dla prawego oka obraz 4, dla le­
wego— 3 (fig. 2).

Już Euklides czynił podobne spostrze­
żenia.

3: Wiemy wreszcie, że rozpoznanie 
odległości obojgiem oczu jest rzeczą ła­
twą. Łatwość w rozpoznaniu jej musimy 
chyba przypisać wspólnemu działaniu 
obojga oczu.

W przykładzie, przytoczonym wyżej, 
otwory w obrazach każdego oka oddziel­
nie wydają nam się przesuniętemi ku so­
bie, a przesunięcie to wystarcza, aby 
uważać jeden otwór za bliższy, niż drugi.

Mimowolnie nasuwa nam się pytanie, 
jakim to sposobem, nie mając niejedno­
krotnie wyobrażenia o geometrji, jesteś­
my w stanie mierzyć odległości? Wszak
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to zadanie geometryczne! A i rozwiąza­
nie jego jest nam znane, gdyż i wniosku­
jemy o odległościach i porównywamy je-

Fig. 2.

dne z drugiemi. A może w naszych 
oczach ukrywają się jacyś maleńcy geo­
metrowie?

http://rcin.org.pl
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Musi być ktoś taki, za którego sprawą 
się to dzieje, co nam podpowiada,—jakiś 
tajemniczy a sprytny pomocnik, wykwa­
lifikowany geometra, ze stałem miejscem 
zamieszkania w oku. Dziwi mnie jednak 
okoliczność, że o owych mieszkańcach 
oczu naszych nic nie wiemy. Być może, 
że i oni o nas nic nie wiedzą.

Być może, że są to jacyś bardzo gorli­
wi urzędnicy, których poza biurowem za­
jęciem nic więcej nie obchodzi.

Ha, jeżeli tak, to moglibyśmy zabawić 
się ich kosztem. Spróbujmy wyprowadzić 
ich w pole! Przedstawmy prawemu oku 
obraz, wyglądający zupełnie tak, jak 
klosz od lampy dla prawego oka, lewemu 
zaś obraz, wyglądający jak ów klosz dla 
lewego oka, a zda nam się wówczas, że 
posiadamy w rzeczywistości klosz ten 
w naturalnej jego formie.

Wszak doświadczenie to wszyscy zna­
my! Kto posiada wprawę w zezowaniu, 
może je niezwłocznie wykonać na figurze 
naszej, prawem okiem patrząc na prawy 
obraz, lewem na lewy. W ten właśnie 
sposób pierwsze to doświadczenie wy­
konał Elliot. Udoskonaleniem jego jest
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4 wymyślony przez Wheatsone’a i zmody­
fikowany przćz Brewster’a pożyteczny 
przyrząd, znany pod nazwą stereoskopu.

Uczyniwszy dwa fotograficzne zdjęcia 
jednego i tego samego przedmiotu z dwu 
odmiennych punktów (odpowiednio do 
każdego oka), możemy przy pomocy ste­
reoskopu posiąść bardzo jasne pojęcie 
przestrzeni dalekich okolic i gmachów.

Lecz stereoskop posuwa się jeszcze 
dalej. Przedstawia nam on rzeczy z ja ­
snością, z jaką ich nawet w naturze ni­
gdy nie widujemy. Wiadomo, że jeżeli 
przy fotografowaniu nie zachowamy nale­
żytego spokoju, portret nasz, niby jakieś 
bóstwo indyjskie, ozdobiony będzie kilku 
głowami lub rękami, które w miejscach, 
gdzie się zakrywają, ukazują się czasem 
z równą wyrazistością, tak, że jeden obraz 
widzimy poprzez drugi. Jeżeli fotogra­
fowany osobnik przed ukończeniem zdję­
cia szybko się oddali, wnet zjawią się na 
odbitce przedmioty, za nim się znajdują­
ce; osoba ta staje się przezroczystą. Na 
tem właśnie polegają fotograficzne zja­
wiska duchów.

Spostrzeżenie to daje się bardzo prak-
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tycznie zastosować. Fotografując stereo- s  
skopijnie jakąś maszynę i usuwając pod­
czas tego kolejno jedną jej część po dru­
giej (przyczem zdjęcie musi naturalnie " 
uledz przerwie), otrzymamy przezroczy­
sty cielesny obraz, na którym wyraziście 
ujawni się mechanizm zwykle ukrytych 
części.

Widzimy więc, jak wielkie postępy 
czyni fotografja.

** *
Przez wspólną działalność obojga oczu 

przychodzimy do poznania odległości, 
ja k  również kształtów ciał.

Sprobójmy doświadczenia, nabyte na 
tej drodze, zużytkować do wyjaśnienia 
niektórych zjawisk.

Słyszeliśmy już niejednokrotnie, a na­
wet sami spostrzegali, że oddalone przed­
mioty ukazują się w perspektywie zmniej­
szonemu Istotnie, łatwo przekonać się, 
iż postać oddalonego od nas o parę kro­
ków człowieka daje się zasłonić palcem, 
trzymanym w nieznacznej odległości 
przed okiem. A jednak zmniejszenia te­
go zazwyczaj nie spostrzegamy; prze-
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4 ciwnie, — człowiek, stojący aa drugim 
końcu salonu,* wydaje nam się równie du­
żym, jak w bezpośredniej blizkości.

Dzieje się to właśnie za sprawą na— v 
szych oczu. Gdy tylko dostrzegą 'one 
jakiś przedmiot, lotem błyskawicy zba­
dają i określą jego oddalenie, w tym już 
stosunku taksując rozmiary jego. O, bo 
oczy znają się na wszystkich tajnikach 
perspektywy, i niechby nawet posiadacz 
ich nic o niej nie wiedział, one oszukać 
się nie dadzą.

Każdy, kto probował rysować z natury, 
zna trudności, jakie nam w odczuciu per­
spektywy nastręcza owa zbyt wielka 
wprawność oczu. Dopiero, gdy odle­
głość staje się zbyt wielką, lub zbyt 
szybko się zmienia, gdy oczy tracą mia­
rę, według której zwykły ją oceniać, lub 
pewność w określaniu, wówczas dopiero 
występuje wyraźnie perspektywa.

Rzuciwszy okiem przez okno pędzące­
go pociągu, ogarniemy niem jakiś rozle­
gły widok. Ludzie, stojący na oddalo­
nym wzgórzu, wydadzą nam się małemi 
laleczkami, gdyż brak nam miary dla 
oceny tej odległości. Przy wjeździe do
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tunelu, kamienie, znajdujące się u jego *■ 
progu, wydają nam się bardzo wielkiemi, 
przy wyjeździe—kurczą się naocznie.

Oba oczy działają zwykle wspólnie - 
i jednocześnie. A że pewne widoki po­
wtarzają się bardzo często i zawsze pro­
wadzą do pewnej oceny odległości, z cza­
sem więc oczy nasze wyrabiają sobie 
w pracy tej wyjątkową wprawę. Wprawa 
ta staje się wreszcie tak wielką, że.na­
wet jedno oko podejmuje się tej pracy 
na własną odpowiedzialność.

Wyświetli nam to następujący przy­
kład:

Widok w głąb ulicy jest nam dobrze 
znany? Któż bowiem nie zapuszczał oczu 
swych w głąb ulicy, kto nie mierzył jej 
długości?

Na wystawie sztuki spostrzegamy 
obrazek, przedstawiający widok ulicy; 
artysta nie pożałował tam ani jednej 
kreski, ani jednego cienia, aby oddać 
ściśle perspektywę.

Geometra naszego lewego oka myśli 
sobie: Ależ wypadek ten widziałem i ob­
liczałem już setki razy, znam go na- 
pamięć! To sobie taki z.wykły widok *
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*w głąb ulicy — mówi —  a tam, gdzie się 
domy zniżają, jest jej koniec. Geometra 
prawego oka jest również zbyt wygodny, 

' aby zapytywać swego, być może mrukli­
wego kolegę, i mówi to samo. W tejże 
jednak chwili w jednym i drugim budzi 
się poczucie obowiązku,—więc obliczają 
i wnet znajdują, że wszystkie punkty 
obrazka są na jednakowej od nich odle­
głości, t. j. znajdują się na jednej płasz­
czyźnie. Któremu orzeczeniu ufać tu te­
raz? Zaufamy pierwszemu — a. wówczas 
ujrzymy widok w głąb ulicy; zaufamy 
drugiemu—i oprócz arkusza, upstrzone­
go powykręcanemi figurami; nie dostrze­
gamy nic więcej.

Zabawką dziś wydaje nam się ogląda­
nie takiego obrazka i zrozumienie per­
spektywy jego. A jednak tysiące lat 
upłynęły, zanim ludzkość zabawkę tę po­
jęła, a i większość nas doszła do jej po­
znania dopiero dzięki wychowaniu i na­
uczaniu.

Pamiętam jeszcze, że, będąc trzyle- 
tuiem dzieckiem, przyjmowałem wszyst­
kie perspektywiczne rysunki za karyka-

2
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1

tury przedmiotów. Nie mogłem pojąć,; 
dlaczego malarz jeden koniec stołu 
przedstawił o tyle szerzej niż drugi. 
Rzeczywisty stół wydawał mi się prze-- 
cież jednakowo szeroki zarówno z tyłu, 
jak z przodu. Lecz, że obraz stołu na 
płaszczyźnie należy wyobrażać sobie nie 
jako pomalowaną płaszczyznę, lecz rów­
nież jako stół, i to stół, posiadający roz­
ciągłość w przestrzeni — uważałem to za 
żart, którego nie rozumiałem. Tem się 
jednak pocieszam, że go nie rozumiały 
całe narody.

Zdarzają się tak naiwne natury, które 
uważają morderstwo sceniczne za pra­
wdziwe, akcję sceniczną za rzeczywistą, 
a uciśnionym na scenie chcą podążyć 
z pomocą. Są i tacy, którzy nie mogą 
zapomnieć, że kulisy są tylko pomalo- 
wanemi deskami, że Ryszard III—to tyl­
ko znany im z towarzystw tragik X lub Y.

Oba błędy są jednakowo wielkie.
Aby pojąć należycie dramat lub obraz, 

należy wiedzieć, że tak jedno jak i dru­
gie jest symbolem i wyobraża rzeczywi­
stość. Niezbędną jest tu pewna prze­
waga wewnętrznego życia duchowego nad
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życiem zmysłowem, chroniąca pierwsze 
od niszczących wpływów bezpośredniego 
wrażenia. Niezbędną jest tu pewna swo­
boda, że tak rzekę, pewien humor, nie- 
zaprzeczenie obcy zarówno dziecku, jak 
młodzieńczemu narodowi.

Zastanówmy się nad niektóremi dane- 
mi historycznemi. Aby nie narazić się 
na zarzut pedanterji, pominę epokę ka­
mienną, chociaż już z owych czasów po­
siadamy rysunki bardzo oryginalne pod 
względem perspektywy.

Spuśćmy się natomiast do grobowców 
i ruin świątyń starożytnego Egiptu, któ­
rych bezmiar płaskorzeźb i przepych ko­
lorów dumnie oparły się lat tysiącom. 
Roztacza się przed nami życie bogate, 
wielostronne. Widzimy Egipcjan w roz­
maitych okolicznościach życia. Na razie 
rzuca się w oczy finezja w wykończeniu 
technicznem. Kontury są w najwyższym 
stopniu łagodne i wyraziste. Natomiast 
znajdujemy nieliczną tylko ilość jaskra­
wych farb bez mieszaniny i przejść. 
Brak cieniów zupełny. Powierzchnie po­
ciągnięte farbą równomiernie. Taka per­
spektywa przejmuje zgrozą nowoczes­
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ne oko: wszystkie figury są jednakowej 
wielkości, z wyjątkiem nierównie więk­
szego—króla; przedmioty blizkie i da­
lekie wydają się jednakowo wielkie. 
Skrócenie perspektywiczne wykluczone. 
Sadzawka z ptastwem wodnem umiesz­
czona w płaszczyźnie pionowej w taki 
sposób, jak gdyby powierzchnia wody 
w rzeczy samej była pionowa. Postacie 
ludzkie wyobrażone takiemi, jakiemi się 
ich nigdy nie widuje: nogi po bokach, 
twarz z profilu. Pierś całą szerokością 
spoczywa w płaszczyźnie rysunku. Łeb 
wołu odwrócony profilem, rogi zaś znowu 
w płaszczyźnie rysunku. Zasadę, którą 
się kierowali Egipcjanie, możnaby najle­
piej określić, wyraziwszy się, iż postacie 
wtłoczone są w płaszczyznę rysunku, jak 
rośliny w zielnik.

Tłómaczy się to łatwo. Jeżeli Egip­
cjanie rozpatrywali przedmioty zazwy­
czaj obojgiem oczu, to sposób perspekty­
wicznego odtwarzania rozciągłości prze­
strzennej przedmiotów musiał być im 
obcy. Widzieli oni wszystkie ręce i nogi 
u ludzi rzeczywistych w naturalnej dłu­
gości. Wtłoczone w płaszczyznę rysunku
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postacie miały, rzecz prosta, w ich 
oczach więcej podobieństwa z orygina­
łami, niż perspektywiczne. Bardziej je­
szcze stanie się to zrozumiałem, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że malarstwo ro­
zwinęło się z płaskorzeźby. Niewielkie 
braki w podobieństwie postaci wyciska­
nych do oryginałów, musiały stopnio­
wo naprowadzić na rysunek perspekty­
wiczny. Fizjologicznie -malarstwo egip­
skie jest równie uprawnione, jak rysunki 
naszych dzieci.

Pewien, choć i niewielki postęp w sto­
sunku do Egiptu przedstawia Assyrja. 
Płaskorzeźby, dobyte z gruzów Nimrodu 
przy Mossule, posiadają wielkie, acz nie­
zupełne podobieństwo z egipskiemi. Po­
znanie ich zawdzięczamy zasłużonemu 
Layard’owi.

W nowy okres wstępuje malarstwo 
u Chińczyków. Posiadają oni niezaprze­
czone poczucie perspektywy i cieniów, 
jednak nie bez pewnych niekonsekwencji. 
I na tem polu zdaje się, uczynili oni po­
czątek, lecz daleko nie zaszli. To samo 
rzec można o ich języku, który, jak mo­
wa dziecka, nie dotarł jeszcze do stopnia
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rozwoju gramatycznego, a raczej, —we­
dług nowszych pojęć, oddająeych pierw­
szeństwo językowi, niekrępowanemu je­
szcze formami gramatycznemi, a dla­
tego bujniej rozwijającemu się,—nad uję­
tym w pęta gramatyczne, nie zniżył się 
jeszcze do niego. To samo da się po­
wiedzieć o muzyce, zadawalniającej się 
pięciodźwiękową skalą.

Malowidła ścienne w Herkulanum 
i Pompei wyróżniają się zarówno wdzię­
kiem rysunku, jak wybitnein poczuciem 
perspektywy i oświetlenia, są jednak 
zbyt wolne w konstrukcji. I tu również 
spostrzegamy wymijanie skróceń, dzięki 
któremu członki zjawiają się w pozycji 
nienaturalnej, ukazując się w niej w ca­
łej swej długości. Skrócenia spotykają 
się częściej w figurach odzianych, niż 
nagich.

Na zrozumienie zjawisk tych napro­
wadziło mnie parę bardzo prostych do­
świadczeń, dowodzących, jak różnie wi­
dzieć można jeden i ten sam przedmiot, 
zyskawszy tylko pewną władzę nad zmy­
słami.

Przyjrzyjmy się zamieszczonemu obok
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rysunkowi: przedstawia ona zgięty arkusz 
papieru, zwrócony do nas stroną wypu­
kłą lub wklęsłą. Figurę tę 
możemy pojmować dowol­
nie w jednym lub drugim 
sensie, a za każdym razem 
wydawać się nam ona będzie 
inną.

Zegnijmy kawałek papie­
ru i postawmy go na stole, Fig. 3. 
ostrym kantem do siebie; 
patrząc nań jednem  okiem, widzimy go 
na przemian -- wypukłym, to wklęsłym.

Zjawisku temu towarzyszy godny uwa­
gi objaw. Patrząc na papier ten prawi­
dłowo, nie dostrzegamy na nim nic nad­
zwyczajnego tak pod względem oświetle­
nia, jak i formy. Widząc go jednak wklęs­
łym, dostrzegamy, że światła i cienie 
są w silnym przeciwieństwie do siebie, 
mianowicie, światło jest zbyt jaskra­
we, cień zaś zbyt ciemny. Światła i cie­
nie w danym wypadku są nieuprawnio­
ne, nie odpowiadają kształtom ciała, 
wnet się więc w oczy rzucają.

W życiu potocznem posługujemy się 
perspektywą i oświetleniem widzianych
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przedmiotów do rozpoznania ich kształ­
tów i położenia. Dlatego też nie spo­
strzegamy świateł, cieniów i wykrzy­
wień perspektywicznych. Występują one 
jednak z siłą w świadomości naszej, gdy 
zastosujemy do danego przedmiotu inną 
rozciągłość przestrzenną, niż zwykle. 
Badając płaski obraz ciemni, zastanowić 
się trzeba nad pełnością światła i głębo­
kością cieni, których w przedmiotach 
w rzeczywistości nie spotyka się nigdy.

We wczesnej młodości mojej wszyst­
kie cienie i światła na obrazach wyda­
wały mi się niczem nieuzasadnionemi 
plamami. Gdy mnie następnie uczono 
rysunków, cieniowanie traktowałem, jako 
zwyczajną manierę; portretując więc 
kiedyś w szkole księdza, umazałem mu 
połowę twarzy na czarno, wcale nie z po­
trzeby, lecz dlatego, żem widział to na 
innych obrazach.

** *
Zmieńmy oko człowieka, a zmienimy 

jego poglądy na świat.
Przenieśmy się na chwilę do świata 

zwierzęcego: prawdopodobnie tym, po­
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krewnym nam, zwierzętom, które mają 
oczy podobnie do naszych zbudowane, 
świat przedstawia się tak, jak nam. Jakże 
odmiennie jednak musi wydawać się 0 11 
tym. których oczy są inaczej zbudowane, 
np. owadom! Bliższego opisu tego zrzec 
się musimy na razie dla braku ścisłych 
danych o sposobie działalności tych 
organów u zwierząt. Zagadką jest już 
dla nas, dlaczego natura okazała się tak 
nieprzyjazną względem niektórych zwie­
rząt, jak np. względem ptaków, które 
żadnego przedmiotu nie widzą obojgiem 
oczu; przeciwnie, ponieważ oczy mają 
rozmieszczone po obu stronach głowy, dla 
każdego posiadają osobne pole widzenia.

Dusza ludzka zamkniętą jest w swym 
pałacu, w głowie; bada ona naturę przez 
swe okna, t. j. przez oczy. Zaciekawia 
ją jednak, jak też wygląda natura przez 
inne okna. Napozór życzenie to jest nie- 
możliwem do ziszczenia. Miłość ku na­
turze jest jednak wynalazczą, a siłą swą 
zdobyła niejedno.

Jeżeli ustawimy przed sobą zwiercia­
dło kątowe, składające się z dwu pochy­
lonych ku sobie zwierciadeł płaskicli

— 25 -
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(fig. 4), wówczas twarz naszą, ujrzymy 
dwukrotnie. W prawem zwierciadle

b

Fig. 4.

otrzymamy widok strony prawej, w le­
wem lewej. Twarz osoby stojącej przed 
nami widzimy również prawem okiem 
więcej z prawej strony, lewem — więcej 
z lewej. Aby otrzymać jednak tak różne 
widoki jednej i tej samej twarzy, jak 
w lustrze naszem, musielibyśmy posia­
dać oczy, nierównie więcej oddalone od 
siebie, niż ma to miejsce w rzeczywi­
stości *).

Patrząc więc prawem okiem na widok 
w prawem lustrze, lewem — na widok 
w lewem, t. j., poprostu zezując, postę­
pujemy, jak jaki olbrzym, o głowie nie­
zwykle wielkiej, i niezwykle szeroko roz­
stawionych oczach. Stosownie do tego

*) W  wypadku tym przyjęliśmy, że zwierciadła 
zwrócone są do nas stroną wklęsłą.
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otrzymujemy wrażenie, jakie robi na nas 
twarz nasza. Widzimy ją wówczas zwy­
czajnie i cieleśnie. Przy dłuższym przy­
glądaniu się wypukłości rosną z zatrwa­
żającą szybkością, brwi wychodzą dale­
ko po nad oczy, nos wydłuża się do roz­
miarów kamasza, wąs wytryska na podo­
bieństwo fontanny z pod warg, zęby zaś 
zdają się niedosiężnie daleko za war­
gami.

Ciekawym pod tym względem jest 
przyrząd, zbudowany przez Helmholtz’a, 
zwany telestereoskopem (fig. 5). Za po-
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V r

Fig. 5.

mocą przyrządu tego oglądać można pew'- 
ną okolicę, patrząc prawem okiem 
przez zwierciadło a w zwierciadło A, 
lewem zaś—przez zwierciadło b w zwier­
ciadło B. Zwierciadła A  i B  rozstawio­
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ne są bardzo szeroko. W ten więc spo­
sób patrzymy znowu jakby szeroko roz- 
stawionemi oczami olbrzyma. Wszystkie 
przedmioty wydają się zinniejszonemi 
i zbliżonemi. Dalekie góry wyglądają, 
jak mchem porosłe kamienie, u stóp 
naszych leżące. Pomiędzy niemi do­
strzec można zmniejszony model mia­
sta, prawdziwy liliput. Z chęcią po­
głaskalibyśmy drobniutki ten lasek i mie­
ścinę, gdyby nie obawa pokłucia się 
ostremi, jak szpilki, szczytami wieżyczek, 
lub ich poodtrącania. Liliput więc nie 
jest bajką, trzeba tylko patrzeć oczami 
Swift'a; jest to właśnie telestereoskop.

Wyobraźmy sobie wypadek wprost 
przeciwny! Przypuśćmy więc, że jesteś­
my tak maleńcy, iż swobodnie przecha­
dzamy się w lesie z mchu, a oczy nasze 
są w tym samym stosunku zbliżone do 
siebie. Mech wyda nam się wielkiemi 
drzewami; po nim stąpa okropny, nie- 
foremny, niewidziany jeszcze zwierz. 
Gałęzie dębów, u stóp których nasz las 
mchowy się ściele, wydają nam się nie- 
ruchomemi, cieinnemi obłokami, wysoko, 
het, zawieszonemi na niebie. Na pniach
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* lasu mchowego widnieją potężne, prze­
zroczyste kule* błyszczące, o paru sto­
pach w przecięciu, dziwnie wolno koły­
szące się na wietrze. Zbliżamy się cie­
kawie i przekonywamy, że te kule, w któ­
rych jakieś zwierzęta wesoło wywracają 
koziołki, są płynem, są kroplami wody. 
Jeszcze jeden ruch nieopatrzny i — 
gwałtu! — jakaś siła niewidzialna cią­
gnie mą rękę ku wnętrzu kuli i trzyma 
niemiłosiernie mocno!—To kropelka ro­
sy, która za pomocą włoskowatości 
wsiąknęła człowieczka, mszcząc się za 
to, że człowiek tyle ich przy śniadaniu 
wsiąka. O, bo trzeba ci było pamiętać, 
mikroskopijny badaczu przyrody, żeprzy 
tej małej masie, którą dzisiaj posiadasz, 
należało być ostrożnym z włoskowa- 
tością!

Strach, jaki mnie przy tem ogarnia, 
doprowadza mnie do przytomności. Wi­
dzę, żem się stał zbyt idylicznym. 
Proszę mi wybaczyć! Kawałek trawy, 
lasek mchowy lub wrzosowy z malutką 
ludnością swoją, przedstawia dla mnie 
nierównie więcej treści, niż niejedno 
dzieło literatury z apoteozą spraw ludz-
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kich. Gdybym posiadał talent pisania 
nowelek, napewno nie byłoby w nich ani 
Janka, ani Zosi; napewno nie przeniósł­
bym parki mej nad brzegi Nilu lub 
w epokę Faraonów starożytnego Egiptu, 
lubo w każdym razie prędzej, niż w cza­
sy obecne. Gdyż, wyznam szczerze, nie­
nawidzę balastu historycznego, pomimo 
całej jego wartości, którą, jako samo zja­
wisko, posiada.

Bohaterem mojej noweli byłby chra­
bąszcz, który w piątej wiośnie życia, na 
świeżo wytrysłych skrzydełkach, po raz 
pierwszy lekko w powietrzu zawisa. Za­
iste, nie byłoby od rzeczy, gdyby czło­
wiek zerwał pęta, nałożone mu przez 
wrodzone i przez wychowanie zatwar­
działe ograniczenie, starając się poznać 
światopogląd pokrewnych mu istot. Wy­
ciągnąłby niezaprzeczenie więcej korzy­
ści z tego, niż małomieszczuch, który, 
latając jak fryga po świecie, poznał za­
patrywania obcych narodów.

** *
Prowadziłem cię, czytelniku, po po­

lach, łąkach, rowach i bezdrożach, aby
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* ci pokazać, dokąd sięgnąć można, zgłę 
biając konsekwentnie jedno jedyne zja­
wisko przyrody. Bliższa obserwacja 

' obojga oczu ludzkich przeniosła nas 
nietylko do kolebki ludzkości, lecz i wy­
niosła nas ponad ludzkość.

Wszystkim zapewne ze słyszenia wia­
domo, iż nauki zwykło się dzielić na 
dwie klasy, że stanowiące tak zwane 
„wyższe wykształcenie,” humanistyczne, 
przeciwstawia się zazwyczaj naukom 
przyrodniczym.

Wyznać muszę, iż w dwoistość tej na­
uki nie wierzę. Przypuszczam nawet, że 
pogląd ten wyda się epoce bardziej doj­
rzałej równie naiwnym, jak nam brak 
perspektywy w malarstwie egipskim. 
Czyżby w samej rzeczy tylko ze starych 
garnczków i pergaminów, będących za­
ledwie nieznaczną cząstką przyrody, 
można było czerpać owo „wyższe wy­
kształcenie,” można się było więcej na­
uczyć, niż z bezmiernej reszty przyrody? 
Przypuszczam, że obie nauki są frag­
mentami jednej i tej samej nauki, po- 
czętemi na rozmaitych jej końcach, któ-
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re jednak później się wspomagają, wiążą 
się z sobą i łączą.

Chociaż filologja poczęła się bez­
względną, czcią i ubóstwieniem. Grecji, 
to jednak w zakres swych badań wciąga 
dziś już inne języki, inne narody i ich 
historję i, lubo jeszcze z pewną ostroż­
nością, przez pośrednictwo porównaw­
czych badań językowych, zawiązuje so­
jusz z fizjologją.

Nauka o przyrodzie zrodziła się na 
tajemniczym kaganku czarowników. Dziś 
obejmuje ona świat organiczny i n ie­
organiczny, a fizjologją dźwięków mowy, 
teorją zmysłów, sięga już w dziedzinę 
nauk duchowych.

Jednem słowem, dochodzimy do zro­
zumienia niektórycli rzeczy w nas sa­
mych przez rzut oka na zewnątrz i od­
wrotnie. Każdy przedmiot należy za­
równo do obu nauk.

Jeżeli więc nauki historyczne rozsze­
rzają widnokrąg myśli naszych, dostar­
czając nam materjału myślowego rozmai­
tych narodów, czynią to poniekąd i na­
uki przyrodnicze z większą nawet siłą. 
Zmuszając człowieka do ąupełnego nie-
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mai zniknięcia w wszechświecie, wska­
zują mu zarazem stanowisko zewnętrzne, 
stanowisko, które wynosząc go ponad 
zwykły poziom, pozwala mu objąć 
okiem nierównie większe obszary i wska­
zuje z konieczności inną miarę do oce­
niania ich, nierównie swobodniejszą, niż 
nasza zwykła miara filistersko - mało- 
mieszczańskich stosunków.

Gdybyś więc teraz zapytał mnie, czy­
telniku, na co nam dano dwoje oczu, od­
rzekłbym:

Abyśmy się dokładnie przyjrzeli przy­
rodzie, abyśmy pojęli, iż my z naszemi 
racjonalnemi lub nieracjonalnemi po­
glądami jesteśmy tylko przejściowym jej 
fragmentem, żeśmy tylko, mówiąc z Me- 
fistofelesem Goethego, cząstką cząstki,
i że niesłusznem jest:

Ze człowiek—mały głupców świat 
Za całość zwykle przyjąć rad.

O w idzeniu .
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6  sym etrji.

Pewien filozof przeszłości mawiał, że 
ludzie, łamiący sobie głowę nad ustro­
jem księżyca, wydają mu się zupełnie 
jak ci, co rozprawiają o stosunkach i kon­
stytucji jakiegoś miasta, którego imię 
znają zaledwie ze słyszenia. Prawdziwy 
filozof powinien według niego wzrok 
swój skierować na wewnątrz, zbadać swe 
pojęcia i obyczaje, gdyż rzeczywistą ko­
rzyść tylko z tego wyciągnąć będzie 
w stanie. Stara ta recepta na szczęśli­
wość da się na zwykły filisterski język 
przełożyć mniej więcej w sposób nastę­
pujący: Siedź wr domu, jedz i pij do syta, 
lecz zachowaj miarę, bo nie mógłbyś się 
wyspać.

Gdyby też nasz filozof powstał ze
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■* snu wieczystego, a rozejrzał się dzisiaj 
po świecie, zmiany, jakie od tego czasu 
zaszły, zdziwiłyby go niepomiernie: ruch 
księżyca i innych ciał niebieskich znamy 
dokładnie;—wiadomości o ruchach włas­
nego ciała naszego są nierównie skąp- 
sze. Góry i okolice księżyca są dro­
biazgowo oznaczone na mapach; fizjo­
logowie teraz dopiero poczynają orjen- 
tować się w okolicach mózgu naszego. 
Skład chemiczny wielkiej ilości gwiazd 
stałychjuźzbadany;— procesy chemiczne, 
zachodzące w ciele zwierzęcem, są za­
gadnieniami bez porównania bardziej 
złożonemi i trudniejszemi. Mechanika 
niebieska już istnieje; — mechanika so­
cjalna lub moralna o jednakowej ścisłości 
czeka na swego twórcę.

Filozof nasz przyznałby nam zapewne, 
żeśmy uczynili duże postępy. Nie sto­
sowaliśmy się jednak do jego przepisu. 
Chory wyzdrowiał, lecz postępował wprost 
przeciwnie, niż mu nakazywał pan do­
któr.

Z tej tak stanowczo odradzanej po­
dróży w przestrzenie niebieskie ludzie 

' powrócili nieco mędrsi. Zaznajomiwszy
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się z wielkiemi i odznaczającemi się pro­
stotą prawami, rządzącemi w tych sfe­
rach, zaczynają patrzeć kryty cznem 
okiem na własne swe, zagmatwane „ja.51

Po spekulacjach nad księżycem może­
my przystąpić do psychologji. O ile zda­
nie to brzmi przesadnie, o tyle kryje 
w sobie dużo prawdy. Aby uporać się 
z ideami bardziej zawiłemi, skompliko- 
wanemi, należało poznać bardziej pro­
ste i jasne, tych zaś dostarczyła nam 
przeważnie astronomja.

Zuchwałością nazwaćby można chęć 
odtworzenia tego potężnego ruchu nau­
kowego, który, poczęty w wiedzy przy­
rodniczej, przeniknął w dziedzinę psy­
chologji. My postaramy się wykazać 
tylko na paru prostych przykładach, 
w jaki sposób, wychodząc z doświadczeń, ' 
nabytych w świecie fizycznym, przenik­
nąć możemy w dziedzinę psychologji, 
a mianowicie najbliższą jej dziedzinę: 
spostrzegania zmysłowego.

** *
Powszechnie wiadomo, że jedne przed­

mioty wywierają na nas .wrażenie miłe,
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inne zaś nieprzyjemne. Ogólnie biorąc, 
twórczość, według raz powziętej i kon­
sekwentnie przeprowadzonej zasady, wy­
daje często coś ładnego. Dlatego też 
widzimy, iż natura, która działa zawsze 
według stałych prawideł, wydaje moc 
ładnych tworów. Fizyk w pracowni swej 
ma codziennie możność spotykania naj­
piękniejszych figur, drgań, dźwięków
i zjawisk świetlnych.

Każde prawidło w pierwszym rzędzie 
ma za warunek wielokrotność faktu, je ­
go powtarzanie. Powtarzanie to odgry­
wa prawdopodobnie pewną rolę w isto­
cie tego, co nazywamy przyjemnem. 
Isto ta ta  nie jest, coprawda, wyczerpaną 
całkowicie owem powtarzaniem się; na­
tom iast to ostatnie jes t o tyle tylko jej 
źródłem, o ile połączonem będzie z po­
wtarzaniem się wrażenia.

Jako dowód, że powtarzanie się wra­
żenia może być przyjemnem, służyć nam 
może kajet kaligraficzny pierwszego lep­
szego uczniaka. Jest to prawdziwa skarb­
nica dla podobnych spostrzeżeń. Najba- 

'  nalniejsze kształty, powtórzone kilka-
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krotnie i ustawione w jeden rząd, stwo­
rzą zawsze dla oka miły ornament.

Przyjemne działanie symetrji polega 
również na powtarzaniu się wrażenia.

Fig. 6.

Oddajmy się na chwilę tej myśli, nie 
przypuszczając naturalnie, iż wyczer­
piemy i zbadamy w ten sposób istotę 
piękna.

Postarajmy się przedewszystkiein wy­
robić sobie dokładniejsze pojęcie o sy­
metrji. W wypadku tym przekładam 
żywy obraz nad suche określenie. W ie­
my, iż odbicie jakiegoś przedmiotu 
w zwierciedle posiada z samym przed­
miotem duże podobieństwo. Stosunek 
rozmiarów i kształtów jest ten sam. J e ­
dnak między przedmiotem i jego odbi­
ciem istnieje pewna różnrca.
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Umieśćmy, przed lustrem  prawą rękę, 
a otrzymamy w odbiciu lewą. Rękawicz­
ka z prawej ręki uzupełnia się przed lu­
strem do pary, gdyż odbicie jej, o ile mo­
glibyśmy posiąść je  cieleśnie, dałoby się 
użyć tylko do pokrycia lewej ręki, lecz 
nigdy prawej. Również prawe ucho 
w' odbiciu zwierciadlanem zamienia się 
na lewe. Stąd łatwo przychodzimy do 
wniosku, że lewa strona ciała jes t jakby 
zwierciadlanem odbiciem prawej.

Zarówno, jak  brakujące prawe ucho 
nie da się pod żadnym pozorem zastąpić 
przez lewe, — chyba, że otwór konchy 
usznej zwrócimy do dołu, — tak  i zwier­
ciadlane odbicie danego przedmiotu, po­
mimo całego podobieństwa kształtów, 
nie może zastąpić samego przedmiotu.

Pochodzi to stąd, że promienie świa­
tła, padające od przedmiotu, odbijają 
się od płaszczyzny zwierciadła w takiem 
samem nachyleniu, lecz w odwrotnym 
kierunku, a oko widzi obraz w przedłu­
żeniu promieni — za zwierciadłem, i to 
w takiej odległości, w jakiej przedmiot 

v znajduje się przed niem. Części przed­
miotu, bliższe zwierciadła, będą również
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w odbiciu bardziej zbliżone ku jego 
płaszczyźnie. Przez to samo właśnie po­
rządek części w odbiciu zwierciadlanem 
będzie odwrotny, jak  to najlepiej zauwa­
żymy na odbiciu cyferblatu zegarowego 
lub jakiego pisma.

Łatwo zauważyć, że, gdy połączymy 
jakikolwiekbądź punkt przedmiotu z od­
biciem tegoż punktu, linja, łącząca oba, 
stać będzie pionowo do zwierciadła 
i przez nie będzie przepołowioną.

Jeżeli uda nam się jakiś przedmiot 
w ten sposób przepołowić płaszczyzną, 
że każda połowa będzie jakby odbi­
ciem drugiej w zwierciadle, wówczas 
przedmiot ten zwać będziemy syme­
trycznym a wspomnianą płaszczyznę — 
płaszczyzną symetrji *).

*) Odróżniamy dwa rodzaje symetrji: 1) s y - 
m e t r j ę  d w u b o c z n ą ,  kiedy przez środek 
ciała można przeprowadzić 1 płaszczyznę, dzielącą 
ciało na dwie części symetryczne; widzimy ją 
w ciele człowieka i wszystkich kręgowców, 
u mięczaków, owadów, raków i robaków, w korze­
niu, łodydze i liściu; 2 ) s y m e t r j ę  p r o m i e ­
n i s t ą ,  kiedy można przeprowadzić płaszczyznę 
symetrji w kilku kierunkach; np. u  rozgwiazd 
morskich i polipów,^wj kwiatach* i owocach.
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Gdy płaszczyzna symetrji je s t piono­
wą, wówczas twierdzimy, że ciało posia­
da symetrję pionową. Za przykład mo­
że służyć kościół w stylu gotyckim.

Gdy płaszczyzna symetrji jestpoziom ą, 
dany przedmiot nazywamy symetrycznym 
poziomo.Widok przedmiotów nad sadzaw­
ką wraz ze swein w niej odbiciem wyo­
braża system symetrji poziomej.

Przy zestawieniu tych dwóch rodza­
jów sym etrji, natychmiast rzuca się 
w' oczy godna zastanowienia różnica mię­
dzy niemi. Pionową symetrję kościoła 
gotyckiego spostrzegamy natychmiasto­
wo, podczas gdy długo można podróżo­
wać nad brzegami Renu, nie zdając so­
bie wcale sprawy z symetrji nadbrzeż­
nych widoków i ich odbicia. Symetrja 
pionowa wywiera wrażenie dodatnie, pod­
czas gdy symetrja pozioma je s t nam obo­
jętną, w najlepszym zaś wypadku spo­
strzeżenie jej wymaga wprawnego oka.

, Na czemże polega owa różnica? Na 
tem właśnie, że symetrja pionowa wywo­
łuje powtórzenie tego samego uczucia, 
wrażenia, gdy sym etrja pozioma nie
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czyni tego. Ze tak je s t istotnie, dowie­
dziemy w sposób następujący.

Przyjrzyjmy się poniżej znajdującym 
się literom:

d b 
q p

Wiadomo powszechnie, że dzieci przy 
pierwszych próbach pisania zamieniają 
bezustannie d z b, jak  również q z p, na­
tomiast nigdy d z q lub b z p. Łatwo 
spostrzec, że zarówno jak  d z b, tak q 
z p  są dwiema połowami jednej figury
o symetrji pionowej, natom iast d z q i b 
z p  są połowami figury o symetrji po­
ziomej. Pomiędzy pierwszemi następuje 
zamiana, co może mieć miejsce tylko 
między takiemi przedmiotami, które wy­
wołują jednakowe lub podobne wra­
żenia.

Często napotkać można w salonach 
lub ogrodach posągi, przedstawiające 
dwie kobiety, z których jedna trzyma 
kosz kwiatów w lewej ręce, druga zaś 
w prawej. O ile nie jes t się bardzo uważ­
nym, zamienia się ciągle jedną figurę na ,,, 
drugą.
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Gdy więc zajniany lewego kierunku na 
prawy przeważnie nie spostrzega się wca­
le, oko nie zachowuje się tak obojętnie 
względem zamiany z góry do dołu.

Twarz ludzka, odwrócona na dół, jes t 
dla nas czemś zupełnie obcem i prawie 
nie do poznania. Że nie polega to wy­
łącznie na nawyknieniu oglądania twa­
rzy w ten, a nie inny sposób, dowodzi 
okoliczność, iż obróconą arabeskę, gdzie 
nawyknienie nie gra żadnej roli, równie 
trudno rozpoznać. Na tem polegają zna­
ne żarty, praktykowane przez pisma hu­
morystyczne: portre t jakiegoś osobnika, 
trzymany w pozycji zwykłej, je s t tylko 
wierną kopją oryginału; odwrócony zaś— 
wyobraża jedno ze znanych zwierząt.

Skoro więc je s t niezaprzeczonym fak­
tem, że obie połowy jakiejś pionowo sy­
metrycznej figury dają się bardzo łatwo 
zamienić i wywołują bardzo podobne 
wrażenia, to pozostaje tylko wykazać, 
dlaczego obie połowy pionowo syme­
trycznej figury wywołują jednakowe lub 
podobne wrażenie. Odpowiedź na to 

, brzmieć będzie:
Gdyż nasz aparat wzrokowy, składa-
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jący się z dwojga oczu, sam jest piono­
wo symetryczny.

Pomimo całego zewnętrznego podo­
bieństwa obojga oczu, nie są one jednak 
tak całkiem jednakowe. Zarówno jak  
nie moglibyśmy zamienić naszych uszu 
lub rąk, tak  i prawe oko nie mogłoby 
zastąpić miejsca lewego. Możemy za­
mienić sztucznie rolę obojga oczu, a wte­
dy ujrzymy się w nowym, zupełnie od­
miennym świecie. Wszelkie wypukłości 
zdawać się będą wklęsłemi, wszystkie 
wklęsłości wypukłemi, przedmioty dal­
sze blizkiemi, blizkie — dalszemi i t. d.

Lewe oko je s t zwierciadlanym obra­
zem prawego, a przedewszystkiem, wra­
żliwa na światło siatkówka lewego oka 
je s t w całym ustroju swym odbiciem 
siatkówki prawego.

Soczewka oka odtwarza, jakby la tar­
nia czarnoksięska, obraz przedmiotu na 
siatkówce *). W yobrażając sobie wraż-

*) Warstwa wewnętrzna oka, w której znaj­
dują się zakończenia nerwów, wrażliwe na światło.
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* liwą siatkówkę wraz z niezliczoną ilością 
jej nerwów, jako rękę o niezliczonej ilo­
ści palców, możemy nią dotykać, jakby 
rę^ą, rozmaite obrazy świetlne. Końce 
nerwów tak się różnią od siebie, jak  
palce. Obie siatkówki m ają się do sie­
bie, jak  prawa i lewa ręka dotykająca.

Wyobraźmy sobie prawą stronę litery 
T, t. j. figurę F. Miejsce obydwu siat­
kówek, na które jednocześnie pada obraz 
naszej figury, niech zastąpią teraz oby­
dwie nasze wyciągnięte i dotykające rę ­
ce. I 1 namacane prawą ręką wywołuje 
inne uczucie, jak  namacane lewą, gdyż 
wchodzą tu również w grę miejsca, znak 
ten dotykające. Odwróćmy go na pra­
wo (7), a otrzymamy to samo uczu­
cie w lewej ręce, co przedtem w prawej. 
A zatem uczucie powtarza się.

Weźmy całe T, a wówczas prawa jego 
połowa wywoła to samo uczucie w p ra ­
wej ręce, co lewa— w lewej, i odwrotnie.

Figura symetryczna powoduje to sa­
mo uczucie lub wrażenie dwukrotnie.

Przewróćmy T w ten sposób: h  , lub 
odwróćmy pół T naprz. tak: L, wówczas
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nie będziemy mogli zastosować naszych 1 
uwag, dopóki nie zmienimy położenia 
rąk naszych.

Siatkówki istotnie posiadają własno­
ści obu rąk naszych. I one posiadają 
pewien rodzaj palców dużych, chociaż 
naturalnie liczą je  na tysiące, i palców 
wskazujących, które również liczą na ty ­
siące; przypuśćmy zarazem, że palce 
duże są skierowane w stronę nosa, po­
zostałe zaś—nazewnątrz.

Dowiedzieliśmy się więc, w jaki spo­
sób przyjemne działanie symetrji polega 
na powtarzaniu się pewnego uczucia lub 
odbieranego wrażenia, jak  również, w ja ­
ki sposób działanie to przy figurach 
symetrycznych występuje wtedy, gdy 
ma miejsce powtarzanie się pewnego 
wrażenia. Przyjemne działanie postaci 
prawidłowych, przewaga, jaką  nadajemy 
linji prostej, a mianowicie pionowej i po­
ziomej, nad rozmaitemi innemi,—czer­
pie swe źródło również z tego zjawiska.

Linja prosta w' położeniu pionowem 
lub poziomem odtwarza na obu siatków­
kach jeden i ten sam obraz, który pada <
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zarazem na symetrycznie odnośne icli 
miejsca. Na tej też prawdopodobnie 
okoliczności polega psychologiczna wyż­
szość prostej nad krzywą, nie zaś na 
tem, że prosta je s t najkrótszą odległością 
między dwoma punktami. Prostą, powie­
dziawszy zwięźle, odczuwamy zupełnie 
jak  płaszczyznę, jako symetryczną wzglę­
dem siebie samej, natom iast krzywą — 
jako uchylenie od prostej, a zatem uchy 
lenie lub odstąpienie od symetrji.

Jeżeli jednoocy od urodzenia posia­
dają również pewne poczucie symetrji, 
je s t to w każdym razie zagadkowem. 
Lecz optyczne poczucie symetrji, skąd­
inąd zdobyte oczami, nie mogło ograni­
czyć się specjalnie na nich. Musiało się 
ono przez tysiącoletnią wprawę rodzaju 
ludzkiego zapewne udzielić i innym częś­
ciom organizmu, a dlatego z za tra tą  jed ­
nego oka uczucie to nie może wnet samo 
zaniknąć.

Ogólnie biorąc, wszystkb to zdaje się 
zasadzać jednak na wyjątkowym ustroju 
naszego oka. Widocznem jest, że poję- 

. cia nasze o pięknie wnet podległyby
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zmianie, gdyby oczy nasze były zbudo­
wane inaczej.

Jeżeli to całe dowodzenie nasze je s t 
racjonalnem, wówczas pojęcie tak zwa­
nego bezwzględnego piękna jest nieco 
bałamutne. Trudno zarazem przypuścić, 
iż kultura, która piętno swe tak wyraź­
nie na ciele ludzkiem wycisnęła, pozo­
stawiła bez zmiany pojęcia o pięknie. 
Gdyby tak było istotnie, wówczas w pierw • 
szym rzędzie całe piękno muzyczne mu­
siałoby się rozwijać wyłącznie w wązkich 
ramach pięciodźwiękowej skali.

Zjawisko przyjemnego działania po­
wtarzających się wrażeń ogranicza się 
nie tylko na świecie optycznym. Zarów­
no muzyk jak  i fizyk wiedzą dzisiaj, że. 
harmonijne lub melodyjne połączenie 
dwóch dźwięków wtedy tylko działa 
przyjemnie, jeżeli jeden z połączonych 
dźwięków powoduje pewną część wra­
żenia, wy woły wanego przez drugi. Jeżeli 
do dźwięku zasadniczego dodamy okta­
wę, wówczas słyszymy w niej część tego, 
co daje się słyszeć w dźwięku zasadni­
czym. Jednakże naszym celem nie jes t '
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* prawa te wyłuszczać bliżej; ograniczymy 
się raczej na rozstrzygnięciu pytania, 
czy i w królestwie dźwięków nie zacho­
dzi coś podobnego do symetrji postaci.

Ustawmy przed lustrem fortepian i za­
stanówmy się nad odbiciem jego.

Przyglądamy mu się z uwagą, gdyż 
podobnego fortepianu nigdyśmy nie 
widywali: wysokie jego tony znajdu­
ją  się na lewo, nizkie zaś — na prawo. 
Takiego systemu fortepianów nie budu­
je  się nigdy. Widocznem jest, że gdy­
byśmy zasiedli do takiego fortepianu 
w lustrze i chcieli grać na nim w spo­
sób zwykły, każde nasze przejście w gó­
rę oznaczałoby takież przejście w dół. 
Efekt, w ten sposób osiągnięty, byłby 
nie mniej zadziwiającym.

Dla wytrawnego muzyka, przyzwycza­
jonego przy uderzeniu pewnych klawi­
szów słyszeć pewne określone tony, nie- 
zwykłem widowiskiem już jes t patrzenie 
w lustro i słyszenie czegoś wprost prze­
ciwnego, jak  się widzi.

Efekt byłby jeszcze bardziej zdumie­
wającym, gdybyśmy spróbowali na na-

O widzeniu. 4
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szym fortepianie w lustrze uderzyć pe- L 
wien harmonijny akord. Dla melodji nie 
je s t to obojętnem, czy uderzymy dźwięk 
jednakowo odległy na prawdo, lub na le­
wo. Sama harmonja traci niewiele na 
podobnej zamianie, gdyż, czy do dźwięku 
zasadniczego dodamy tercję górną, czy 
dolną, spółdźwięczność pozostaje zaw­
sze ta  sama. Odwrotnym będzie tylko 
porządek interwałów danej harmonji.

Istotnie, wykonawszy na fortepianie, 
odbitym w lustrze, przejście w tonacji 
dur, usłyszymy dźwięk w mol, i od­
wrotnie.

Na razie chodzi tylko o wykonanie 
omówionych doświadczeń. Zamiast więc 
grać na fortepianie w lustrze, co je s t 
niemożliwym, lub budować podobny for­
tepian, co byłoby zbyt kosztownem, mo­
żemy doświadczenia nasze wykonać pro­
ściej w sposób następujący:

1. Grając pewną melodję najpierw na 
zwykłym naszym fortepianie, przygląda­
my się grze naszej w lustrze, poczem 
gramy na tymże fortepianie jeszcze raz 
to samo, cośmy w lustrze spostrzegli.
W ten sposób zamieniamy wszystkie
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przejścia w górę na takież w dół. Wy­
konywamy, więc melodję, o ile tak się to 
nazwać godzi, symetryczną w stosunku 
do klawjatury.

2. Umieściwszy pod arkuszem nut 
zwierciadło, w którem, jakby na po­
wierzchni wody, odbijać się będąwszyst- 
lrie nuty, gramy ze zwierciadła tego. 
I  tym razem wszystkie przejścia w górę 
zmienią się na takież w dół.

3. Odwróciwszy teraz arkusz, czytamy 
z prawej strony na lewą i z dołu do góry. 
Wszystkie krzyże (#) zmieniamy przytem 
na, bemole (b), wszystkie zaś bemole na krzy­
że, gdyż odpowiadająone położeniom linji 
i przestrzeniom między niemi. Nadto 
wr wypadku tym posługiwać się można 
tylko kluczem basowym, gdyż tylko 
w nim przejścia w symetrycznym odwró­
ceniu nie będą zmienione. Na załączo­
nym rysunku możemy sprawdzić efekt 
tych eksperymentów. Wiersz górny 
oznacza pewien okres muzyczny, dolny 
zaś — odwrotny, symetryczny do niego.

Rezultat naszego doświadczenia moż- 
'  na nakreślić wkrótce. Melodja zatraci
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się zupełnie, harmonja dozna transpo 
zycji z dur w mol, lub odwrotnie.

— 52 —

U M r n r - t f g  
J

Fig. 2.

Pomimo, żeśmy w przytoczonych wy­
żej przykładach przejścia w górę za­
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mienili na równe im w dól, czyli, ja k  
słusznie rzec można, do każdego okre­
su odtworzyliśmy symetryczny, to jed ­
nak tej symetrji ucho nie spostrzega 
prawie wcale.

Zmiana z dur w mol jes t jedyną pozo­
stałą  oznaką symetrji. Symetrja istnieje 
tu tylko dla rozumu, bynajmniej zaś nie 
dla uczucia. Dla ucha symetrja nie egzy­
stuje, gdyż przejścia dźwiękowe, odwrot­
ne do danych, nie powodują powtórzenia, 
wrażenia. Gdybyśmy posiadali jedno 
ucho dla tonów nizkich i jedno dla wy­
sokich, w rodzaju tego, jak  posiadamy 
jedno oko dla strony prawej i jedno dla 
lewej, wówczas znalazłyby się dla nich
i symetryczne grupy dźwięków. Kontrast 
między tonacją dur a mol dla ucha—od­
powiada w spostrzeganiu wzrokowem 
odwróceniu widoku z góry do dołu, co 
również jes t tylko symetrja dla rozumu, 
która, jako taka, nie jes t odczutą.

Nie od rzeczy byłoby, dla uzupełnie­
nia całości, dołączyć tu  m ałą uwagę dla 
czytelnika, obznajmionego nieco z wie­
dzą matematyczną.

Pismo nasze nutowe je s t w zasadzie
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wykreśliłem odtworzeniem utworu mu­
zycznego za pomocą krzywych, przy- 
czem czas odkładamy jako ciętą, lo- 
garytm z ilości drgnień—jako rzędną. 
Uchylenia w piśmie nutowem od tej za­
sady mają tylko wtedy miejsce, gdy 
chodzi o pewne ułatwienia, lub o ile po­
siadają one przyczynę historyczną.

Jeżeli dodamy wreszcie, iż wrażenie 
wysokości tonu jes t proporcjonalne lo- 
garytmowi z ilości drgnień, jak  również, 
iż odległości między klawiszami odpo­
wiadają różnicom logarytmów z ilości 
drgnień, wówczas nie wyda się zbyt 
dziwnem twierdzenie, że odczytane 
w lustrze harmonje i melodje są do pew­
nego stopnia symetrycznemi do orygi­
nałów.

Naszkicowane tu urywczo spostrzeże­
nia dowodzą, iż rozwój wiedzy przyrod­
niczej nie pozostał bez korzyści dla tych 
części psychologji. które nie wzgardziły 
jej pomocą. Jakby przez wdzięczność, 
psychologja zaczyna teraz owe potężne
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A bodźce, otrzymane od nauk przyrod­
niczych, zwracać z powrotem tym ostat­
nim.

Owe teorje fizyki, które wszystkie zja­
wiska sprowadzają do ruchu i równowa­
gi najmniejszych cząsteczek, tak zwane 
teorje molekularne, zostały nieco za­
chwiane w swych posadach przez postę­
py teorji zmysłów i przestrzeni. Śmiało 
rzec można, iż życie ich na dni się 
liczy.

Jeżeli nawet jest niezaprzeczonym fak­
tem, że królestwo dźwięków jest pewne­
go rodzaju przestrzenią, a mianowicie, 
przestrzenią tylko o jednym i jednostron­
nym wymiarze, to ktoś, który posiada 
wyłącznie władze słuchowe, stanowczo 
nie będzie w stanie wyrobić sobie świa­
topoglądu w granicach swej jednowy­
miarowej przestrzeni. Braki przestrze­
ni takiej nie pozwalają jej objąć wie­
lostronności rzeczywistych stosunków. 
Lecz również jes t już nieuprawnionem 
twierdzenie, jakobyśifty cały świat, łącz­
nie z tym niedostępnym dla oka, mogli 

. objąć samem tylko okiem. W takiem po­
łożeniu znajdują się właśnie wszystkie
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teorje molekularne. Posiadamy jednak 
pewien zmysł, który pod względem wie­
lostronności obejmowanych przezeń sto­
sunków przewyższa wszystkie inne. 
.Zmysłem tym je s t rozum. Stoi on właś­
ciwie ponad zmysłami. On i tylko on 
je s t  w stanie stworzyć trwały i wystarcza­
jący  światopogląd.

Światopogląd mechaniczny wzniósł od 
czasów Galileusza potężną budowę; obec­
nie jednak ustąpić musi miejsce idejom 
nowszym i swobodniejszym.

Roztrząsanie kwestji tej przekracza 
jednak  granice naszego zadania.

Zastanówmy się raczej nad przestro­
gami wspomnianego na wstępie filozofa. 
Stosowanie się do nich nie zawsze jes t 
na czasie, chociaż doradzane przezeń 
ograniczenie się w studjach na najbliż- 
szem i pożytecznem, znajduje dzisiaj do 
pewnego stopnia odgłos w powołaniu 
nowoczesnego badacza do samoograni- 
czenia i podziału pracy. Męczymy się 
może niejednokrotnie w pocie czoła nad 
zbudowaniem pewnego dzieła, nie przy­
puszczając wcale, iż potrzebne narzę­
dzia leżą za progiem drzwi naszych.
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dług  D r. G o tth ilf-T raenharta , oprać. dr. W olberg . —20 
234. H ygjena ludzi nerw ow ych, przez D r. F . Levillain ,

przełożył Dr. M. G. —15
288. P ijań stw o —nasz w róg, nap isa ł A nty. Al. Koholik. 07‘
304. P ro jek t U staw y K oła P rzy jac ió ł Zdrow ia. —10
317. H ygjena i szko ła , nap . Dr. S t. K opczyński. —20
318. U wagi i rady lekarza przydatne w życiu codziennym ,

n ap isa ł Dr. K. N iedzielsk i. —25
319. Dla naszych  synów, gdy dojdą do dojrzałości fizycz­

nej. Rady lekarza, podał Dr. A. F ourrier. —10
329. Z a trucie  alkoholem  i zw yrodnienie, nap . dr. G. B unge.—10
354. C ztery  żywioły w życiu człow ieka, nap isa ł W . M ikla­

szew ski. 1. W oda —30
355. W róć do przyrody, nap isa ł Dr. W . M iklaszew ski.

I. O źródłach  siły  w ustro ju . P ra c a . W strzem ięźliw ość—15
356. -  -  II. N adużycia - 2 0
357. — — III. O dpoczynek
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Hhttrja
28. W o)n» o a e ić  kobiety, i t  „ S i t*  i *  Ml .orycinych* 

i r  Karola Szajnochy. —10
38. P oczątk i walki S łow iańsko-nif .fl.iecy j, nap isa ł J. K.

Koch«/iowski. * —20
39. Dola i nfedola Jana Sobieskiego, s tr  scił M. Offmański.—25
59. O heralńyce czyli o znajom ości ^erbow nictw a, nap.

J. K. K ochanowski (z 2C rysuMcami). —20
88. Król K rzim ierz W ielki, p rz e z  Lucjana Tatom ira. —25
89. Mikołaj W ierzynek, prz<sz L. Tatom ira. —10 
93. Rządy pruskie na ziemiach polskich 1793—1807, na­

p isał W ł. Sm oleński. —15
102. Działalność kobiet czeskich i ich udział w odrodzeniu

Czech, nap isa ła  A ntoszka. —20
114. G runwald, monografja h istoryczna, nap. M. O ffm ański.-2 0  
125. Społeczeństw o i h isto rja , podł. T a rde’a, s treś . A. Lange.—15
132. S taroży tna G recja i jej urządzenia, n. S. Sem połow ska.— 20
138. Dzieje początków  cywilizacji powszechnej, przez Fr.

S treissle ra, przełożył Zb. Kamiński. —50
147. O Serbji i S erbach , napisa ł A. M iecznik. —20
177. Macedonja i M acedończycy, napisa ł A. M iecznik. —25
178. Japonja i Japończycy, podług L auterera i innych. —25
217. Jadwiga i Jagiełło, przez K. Szajnochę, s treśc ił E. Lu-

niński. Cześć i. ' —20
218. -  -  - I I .  - 2 0
219. -  -  -  III. - 2 0  
W  i .  Nasze prababki. Szkic historyczno-obyczajow y, na­

p isał W . K oszutski. -1 5
S P . D de je  wypraw krzyżowych, podług Michauda i innych

źródeł, opracow ał Z. Kwieciński. -3 0
39. P rzed wypraw ą w iedeńską. Studjum  historyczne,

przez E rnesta  Lunińskiego. —25
y  ł. P am iątk i po P ias tach  i Jagiellonach pozostałe w wie­

rzeniach, tradycii i zabylkach, n. M. Offmański. —45 
315 Słow nik m iejscow ości, w których znajdują się zab)tk i

z czasów P iastow sk ich  i Jagiellońskich, tegoż. —40 
36f. Rodzina pierw otna, nap isa ł S. T arde, przełożyła Ja­

nina Zakrzew ska -----

Języki obce.

197. Esperanto. Jtftyk m iędzynarodowy. Cześć I. Grama­
tyka  i ćw iczenia, ułożył Dr. L. Zamenhof. —25

198. — Część II. Słownik, ułożył Dr. L. Zamenhof. —15
312. — Kurs handlowy, podług L. M arissiaux, ułożył Zb.

1 Kamiński. -----
331. — S łow nik Esperanto-polsk i. Ułożył Dr. L. Zam enhof.—15
332. — Słow nik polsko esperanto , ułożył A. G ra b o w sk i .-----
313. -  N ajłatwlffszft m etoda wierszem , nap. Leo Belm ont.— lft

http://rcin.org.pl



352. H iśto rja  I s tan  obecny języka m iędzynarodow ego E spe­
ran to , nap isa ł A. Z akrzew ski —15

256. Słow niczek Kieszonk. polsko-niem iecki, u ło ż .S . K u tner.—75 t
257. S łow niczek  kieszonk. n iem iecko-po lsk i, ułoż. S. K u tner.—75 ♦

(te  sam e słow nik i w opr. w p łó tno  ang. po 90 kop.)
306. S łow niczek k ieszonkow y polsko-niem iecki i niem iecko-

polski, oprać. K. W asikow sk i, —60; w opraw ie -75
307. Rozm owy polsko-angielsk ie —50; — -6 5
308. — — francusk ie  —50; — —65
309. — — niem ieckie —50; — —65
310. -  — rosyjsk ie —50; -  —65

Jqzyk polski
50. P raw id ła  pisow ni polsk ie j ułożone w edług uchw ał

A kadem ji U m iejętności w K rakow ie. (W yd . d ru g ie ).-1 0
123. N ajpospo litsze błędy językow e, zdarzające  się  w m o­

wie i piśm ie polskiem , opracow ał A. K rasnow olski.—25
136. S łow niczek frazeologiczny. P oradn ik  dla p iszących ,

przez A ntoniego K rasnow olskiego. —60
170. M. A rcta Słow niczek w yrażeń i przysłów  cudzoziem skich  -  25
184. K rótka s ty lis ty k a . Cz. I, n ap isa ł H. G alie. —15
193. W yrazy obce w „S onetach  K rym skich" M ickiew icza,

opracow ał etym ologicznie L. R adliński. —10
194. T ecrja  prozy i poezji w zarysie , sk re ś lił H. G alie. —25
244. Główne zasady sk ładn i polskiej, n. A. K rasnow olski.—20
260. S łow niczek  błędów  językow ych i najw ażniejszych  p ra ­

w ideł gram atycznych , nap. P assendo rfer. - 4 0
263. M. A rcta  S łow niczek  9400 w yrazów , w yrażeń i zw ro­

tów  cudzoziem skich, kop. 60; w opraw ie —80
297. P rzenośn ie  mowy polskiej, nap. A. K rasnow olski. Cz. I.—45
298. -  — C zęść II. - 3 0
299. S łow niczek  w yrazów  o pisow ni w ątp liw ej, z podziałem

na zg łosk i, podług  pisow ni filologów , u l. H. G alie.------

Kwestja kobieca
92 K obieta czasów  obecnych, n ap isa ła  W . M arrenć. -1 5  

102 D ziałalność kobie t czesk ich  i ich udział w odrodzeniu
C zech, nap isa ła  A ntoszka. —20

180. Z dziejów  ruchu kobiecego, n ap isa ła  J. Dohm, s tre ś -
, c iła  M. G lotzów na. —25

268. Źle zuży ta siła  kobieca. S tud jum , n ap isa ła  E llen Key,
tłóm aczy ła Mar ja B ujno. - 3 0

Lecznictwo
p. H igjena, P ie lęgnow anie  dzieci

5. Moje leczenie w odą, s treszczen ie  dzie ła  ks. K neippa.
I. Z abiegi w odoleczniczy. - 1 0

6. -  — II. A pteczka dom ow a. —10 
7 ~  — III. leczyć choroby. '"JO
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2S. Jak powinien zachować się chory na żołądek, napisa ł
Dr. W ł. S terling . -1 5

55. C ierpienia nerwowe, napisa ł dr. W . S terling . —15
72. Zboczenia mowy: N iem ota, bełkotanie, mowa nosowa,

przez dr. W ł. ©Kuszewskiego, z rysunkam i. ( -1 0
101. W ykład popularny o suchotach  płucnych. Skreślił

Dr. S tan isław  G ałecki. W yd. II. f # -2 5
104. Suchoty płuc i jak skutecznie z niemi walczyć można.

O dczyt Dr. Teodora Dunina. —10
140. P ow ietrze i słońce, jako najlepsze środki lecznicze, we­

dług dr. R. Lamsdorffa, G. M artina, G. D itricha i in .—15
176. P ierw sza pomoc w nagłych wypadkach, napisał Dr. K.

Lazarow icz (z 50 rysunkam i). —25
196. P ielęgnow anie chorych w domu, podł. Dr. S toecke-

rai oprać. Dr. K. Lazarow icz (z 17 rysunk.) —25
232. Dr. F . Levi!lain. Układ nerwowy i jego choroby.—10
233. — Przyczyny chorób nerwowych, przełóż. Dr. M. G.—15
234. — Hygjena ludzi nerw ow ych, przełożył Dr. M. G. —15
261. Co to  je st hom eopatja? oraz poraanik „P irrw sza pomoc".

W skazów ki jak sobie radzić w braku lekarza. —15
274. D yeta i w skazówki dla chorych na kiszki, napisał

Dr. Boas, oprać. Dr. L. W olberg. —25
285. Co to  je st cholera i jak ją  zwalczać, n. Dr. K. Lazarow icz.-1 0
286. P rzew odnik dla służby zdrow ia (sanitarzy), podczas

epidem ji cholery, ułożył Dr. J. Tchórznicki. —15
287. Cholera, przyczyny, środki zapobiegawcze i leczenie

w edług zasad hom eopatji, n. Dr. j .  D rzew iecki. —13 
293. Niedorozwój psychiczny. Isto ta , zapobieganie i lecze­

n ie, napisał Dr. J. O łtuszew ski. —10
330. N iem ota, bełkotanie, mowa nosowa, jąkanie, oraz hy-

giena mowy, z 5 rys., nap. dr. W ł.'O łtu szew sk i. —20
372. Choroby w wieku szkolnym , nap. Dr. J. Trum pp, opr.

Dr. W f. S terling  ‘ -----
373. P ielęgnow anie dziecka chorego, napisa ł Dr. B. Kory-

but-D aszkiew icz -----

Literatura polska
60. H istorja  litera tu ry  polskiej w zarysie, napisa ł FI. Ła­

gowski. Cześć 1. L itera tu ra  polska do wieku XVI.—15
84. -  II. W iek XVI. - 2 0

112. — III. P ierw sza połowa wieku XVII. —15
142. — IV. Druga połowa XVII wieku. —15
172. -  V. W iek XVIII i XIX do M ickiewicza. - 3 0
362. — VI. Od M ickiewicza do r. 1850

11. Ignicy K rasicki i jego dzieła, przez F. Łagowskiego. —15
22. O komediach A leksandra hr. Fredry (ojca), przez

FI. Łagow skiego. —20
34. Jan K ochanow ski, życie i dzieła, nap. F , Łagowski. -1 5  
42. Marjłi Konopnicka, s rH n  lęrytycsny, n St. -29
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45. K azimier* B rodziński; życie 1 dzie ła  nap . Ol. Ł agow ski.—16
67. A leksander Ś w iętochow ski, sk reś lił H enry> G alie. —13
77. Juljan K laczko. S y lw etka lite ra ck a , p. F . H dsicka. —15 \  
82. N arcyza Z in ichow ska, je j życie i dzie?a, n. M. B ujno.—20
90. Józef K orzeniow ski, jego życie i dzieła , nap H. G alie .—20

108. Humor s taropo lsk i w poezji XVI i XVII w., w yorał A. R .—15
111. Adam A snyk, przez H enryka G alie. —20
117. E liza O rzeszkow a, przez Jana N itow skiego. —15
118. S tan isław  W ysp iańsk i jako poeta, szkic kry tyczny,

n ap isa ł S tan isław  B rzozow ski. —20
148 O poem atach  M. K onopnickiej. P rom eteusz i S y 7 y<.

P an  B alcer w B razylji, n ap isa ł H. G alie. —15
153. Pseudonim y i k ryptonim y pisarzów  polsk ich , z e b ra ła I. Z—25
239. P o lska poez ja  rom antyczna, nap isa ł T. S ierzputow ^ki.

C zęść I. H is to rja  rom antyzm u. —25
253. — Część II. H is to rja  rom antyzm u. —15
245. D zienn ikarstw o  po lsk ie . Z arys h isto ryczny , n. G órski.—25
246. Józef Ignacy K raszew ski i jego dzieła, p. N itow skiego.—X5 
277. M ikołaj Rej i jego ch a ra k te ry s ty k a , n. B. C h lebow sk i.—
282. M aurycy M ochnacki, jako kry tyk  lite ra tu ry , nap isa ł

E dw ard  P rzew ósk i. —11

Literatura powszechna
115. Z arys h is to rii lite ra tu ry  n iem ieckiej, n. W . O stlrlo ff.

C zęść I. Od czasów  najdaw nie jszych  do K lopstocka .—15
129. — C zęść II. Od K lopstocka do G othego. —15
163. — C zęść III. Od Gothego do S ch ille ra . —15
173. — IV. S zkoła rom an tyczna .—Młode N iem cy. —20
374. — V. L ite ra tu ra  now oczesna 1852—1870 -----
183. H is to rja  li te ra tu ry  słow eńskiej, podług A. P ip in a  —20
345. P oeci now o-japonscy, spo lszczy ł A . Lange, z dodaniem

zarysu  dziejów  lite ra tu ry  japońsk iej w XIX w ie k u .-----
130. Ujada H om era, s tre śc ił i opracow ał A. Lange. —25
154. O dysseja Homera, s tre śc ił A. Lange. —25
167. Cyd. P oem at średniow ieczny h iszpańsk i, opr. K. Król—25 
214. Lord Byron jego żyw ot i dzieła, nap. A. W rzesień . —15
290. F ry tjo f. O powieść z opow iadań skandynaw skich , opra­

cow ał K. Król. —30
325. W e r g i l j u s z  P u b l j u s z .  E neida, oprać. K. Król. —40

Mineralogia
323. Z e św ia ta  m ineralnego, objaśn ione 50 rysunkam i, n»-

p isa ł A. S prockhoff, spo lszczy ł A. Sporzyński. —35

Mleczarstwo
292. M leczarstw o, n. Z. D a.brow a-Szrem ow icz. Cz. I. Mlekc,

jeao sk ład , w łasności, braki i sposób  dobyw ania. —20 
m  — — C zęść II, ly d łs  m lts tn * * # . — ̂

http://rcin.org.pl



M n y k t
*0. P ierw sze  zasady  m uzyki, podług H ellera , napfsaf

V - G. R oguski. W ydan ie II. —15
18. S łow niczek  w yrazów  i w yrażeń  używ anych  w m uzyce— 20
31. O g łosie  i j e g o  k s z ta łc e n iu , przez ks. K. S łoneck iego— 15
35. F ryderyk  C h o p in ; jego życie i dzieła , nap . AI-Ar. —10
52. S tan isław  M oniuszko ; jego życ ie i d z ie ła , nap. A l-A r.—10
73. R yszard  W a g n e r  i jego d ram aty , w edług C . M endesa,

s tre ś c i ł  A . L ange. —20
96. O p ię k n ie  w m uzyce, pod ług  D -ra  E. H anslicka . —30

185. N auka harm o n ji w s tre szcz en iu  z p rzyk ładam i, n ap i­
sa ł M. Z aw irsk i. —40

216. W skazów k i d la nauczycie la  p o czą tk u jąceg o  gry for­
tep ian o w ej, przez Z. R utkow skiego . 25

348. S łow niczek  znakom itych  m uzyków , nap. G. R ogusk i. —25

Myśli i Aforyzmy
223. M eandry. S trzę p y  m yśli rozw ianych, ze w spom nień

F elicyana. —30
235. N ajp iękn ie jsze  m yśli K an ta . Ze zb io ru  Dr. R .R ich­

te ra , w ybrał i p rze tłó m aczy ł A. K rasn o w o lsk i. —20

Nowele i Powieści
252. B u s s e  K. Nowele szkolne , tłóm aczy ła  M. B ujno . —10 
259. D a l g a s ,  E g g e ,  K r a g ,  B j ó r n s o n  i inn i. Nowele 

S kan d y n aw sk ie . —25
227. H a m s u n  K n u t .  N owele, tłóm aczy ł A. S trze leck i. — 20
224. H e i j e r m a n s .  S łu ż ą c a .—M ałżeństw o.  ̂ — U
230. A r n e  G a r b o r g .  G órsk ie pow ietrze  i inne opow ieści,

p rze ł. z oryg. norw esk iego  J. K lem ensiew iczow a — 3?
258. K a r m ę  n. D zikusy . S zk ice z życia robotn ików  w por­

cie O deskim . —30
322. K i p l i n g  R. Z pod n ieba Indji. N ow elle. —15
280. L a g e r l o f  S. Legendy o C h ry s tu s ie , tłóm aczy ła

M. M arkow ska. —30
226. W e l l s .  N ow ele, tłó m aczy ł A. Lange. —21
284. W i l k o ń s k i  A. W ybór ram ot i ram otek . —30
279. Z o l a  E. P ow ódź. O brazek, tłóm . A l-A r. —10
349. C z a j k o w s k i  M. K irdżali. P o w ieść  n ad d u n a jsk a . t. 1—25
350. — -  U—25

Pielęgnowanie dzieci
p. W ychow anie fizyczne

' 14. Jak p ie lęgnow ać dzieci zdrow e i jak  leczyć chore,
s tre szcz en ie  podług ks. K neippa . —10

105. P ie lęgnow anie  dziocka w pierw szym  roku życ ia , p. dr.
n a d .  M $rjf V ógtli», «j»o)»zezy< dr. S iy m a n o w ik i. -20
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110. Dziecko nerw ow e, opracow ał dr. W l. S terling . — 2C
146. H ygjena w ieku dziecięcego, podług  Dr. I. T rum pa, n a ­

p isa ł Dr. S terling . —20
164. O żyw ieniu niem ow ląt, n ap isa ł Dr. B ączkiew icz. —2C
281. Zdrow ie dziecka. P rzew odnik  dla rodziców , podług  * 

K. H ochsingera, opr. Dr. L. W olberg. Z 14 ryc. —60
305. W skazów ki dla rodziców i w ychow aw ców , opracow ał

Dr. B ronisław  H andelsm ann —10
338. Jak zachow ać zdrow ie niem ow ląt, nap. Dr. Jan B ącz­

kiew icz. A probo.. ane przez Tow . Hyg. —10
339. Jak ochran iać  dzieci od chorób zakaźnych , nap isa ł Dr.

Jan B ączkiew icz. A probow ane przez Tow. Hyg. —20
346. H ygiena ruchu  dla dzieci i m łodzieży, nap. Dr. Ferdy­

nand L agrange. -----
371. H ygjena w ieku szkolnego, nap isa ł Dr I T rum pp, opr.

Dr. W ł. S te rlin g  -----
372. C horoby w w ieku szkolnym , nap. Dr. J. Trum pp, opr.

Dr. W ł. S terling  -----
373. P ielęgnow anie dziecka chorego, nap isa ł Dr. B. Kory-

but-D aszk iew icz -----

Pedagogika I Pielęgnowanie ciała
p. W ychow anie | p. H igjena

Podróże
269. Z akopane i jego okolice. P rzew odnik  dla zw iedzają­

cych, z planem  i 10 rysunkam i. ’ —30
Poezje

223. M eandry. S trzępy  m yśli rozw ianych, ze w spom nień
F e licyana . —30

345. P oeci nowi japońscy, spo lszczy ł A. Lange. -----
Przyroda

36. Podzia ł pracy w n atu rze  i w życiu człow ieka, podł.
E. H aeckela. W ydan ie  II —10

47. W oda pod względem  fizycznym  i chem icznym , na­
p isa ł S . Bouffałł, (z rysunkam i). —10

63. O pow ietrzu , nap isa ł S. B ouffałł. —10
65. O rganizm  jako spo łeczeństw o  kom órek, p. K. K ulw iecia—10
85. O w idzeniu. O sy m etrji. O dczyty  popularno-naukow e,

prof. Dr. E. M acha, (z rysunkam i). —10
131. O prędkości św ia tła , podług Dr. A. B ernste ina , nap.

S t. B ouffałł (z rysunkam i). —10
150. Z iem ia i jej s tanow isko  we w szechśw iecie, podług

N eum ayera, nap isa ł S t. B . (z 11 rysunkam i). —20 
166. W ulkany, przez K. M artina. T rzęsien ia  ziem i, przez

Dr. M euniera, s tre śc ił S t. B . (z 5 rysunkam i). —15
275. O n iezniszczalności s iły  we w szechśw iecie, przez A.

B ernste ina , oprać. T . O. M. —20
328. W skazów ki de W o w l i  m otyli oraz u rządzan ia z b ij-

% 17 f « p ( B , D yakov«M . - 1 5
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Psycholog]*

t
56. Znużenie, odczyt dr. S t. K opczyńskiego. — 10
*76. W pływ  um ysłu  na ciało , przez dr. D ubois. —10

124. Jak badać um ysł d z iecka?  (O zadan iach  i m etodach
psychologji dziecka). W yd. II, nap . A. Szyców na. —20

139. P sycho log ja  uw agi, nap isa ł T h . R ibo t.
186. Zasady psychologji, przez S t. B rzozow skiego. —20 
220. D usza dziecka, podług  Dr. F leury , n. Z. S ennew ald . —10
225. O bjaw y i cechy ch a rak te ru  i te m peram en tu  u dzieci,

podług  L e sh a fta , n ap isa ła  S zczęsn a -S łu p eck a . —10
264. R oszkosze zm ysłów  i rozkosze sz tuk i, nap . K. L ange, 

przełożył M. M utterm ilch . C ześć I. F izjo log ja roz­
koszy i rozkosze sz tuk i. < —25

293. N iedorozw ój psych iczny . Is to ta , zapob iegan ie 1 e-
czenie, nap . Dr. J. O łtuszew sk i. —10

Pszczelnictwo
199. P szczeln ic tw o . P od ręczn ik  do k ie row an ia  pszczołam i

w ulach bezdenkach , przez B . Jasien ieck iego . —15

Rolnictwo
p. M leczarstw o.

Różne
24. P rzep isy  w łaściw ego zachow an ia  się w śród ludzi. —20
32. N auka gry w szachy , opracow ał Z . K am iński. —20
41. H odowla p taków  śp iew ających , nap . K. K alinow ski. —15 

116. U bezpieczenie życiow e, n a p isa ł B. D an ie lew icz . —15
151. N asze p ieśni. N aju lub ieńsze  śp iew y z tow arzyszen iem

fo rtep ianu , zeb ra ł i u łożył A l-A r. M uzyka. —60
152. — — — Słow a (oddzieln ie)—20

Rzemiosła
187. Z egarm istrzostw o , n ap isa ł F r. S kw ara , z liczn. rys. —10

Słowniki
p. Język polsk i, Języki obce.

Społeczne
p. K w estja  kobieca

l .  O szczędność — droga do dobroby tu , podług W ecla
i S rń ilesa , opracow ali K. K. i Z. K. W yd. II. —10

9. P ien iąd ze , ich pow stan ie , rozw ój i s ta n  dzisie jszy . —10
51. Jak  je s t  za O ceanem , przez W . M. K ozłow skiego. —15
53. Ekonom ja p o lityczna  czem  je s t i czego uczy, nap isa ł 

< dr. J. B. M archlew ski. W yd . 2-gie. f —15
57. N auka o ludności, n ap isa ła  dr. Zofja G olińska. _ —10 
70. A lkoholizm  i spo łeczeństw o , nap . dr. Zofja G olińska. —15 
81. P o lacy  w A m eryce. Z a ry s  obecnego s ta n u  w ychodżtw a

polskiego, n ap isa ł S. B arszczew sk i. —15
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91. W alka x ned*ą, nap isa ł Z enon P ie tk iew icz  — 3S
116. U bezpieczenia życiow e, n ap isa ł B. D an ie lew ici. —15 i
125. S po łeczeństw o  i h is to rja , podł. T a rd e 'a , sk reś . A. L ange—15*-
127. Z naszych  s to sunków  ekonom icznych. K ap ita ły  obce

w przem yśle polskim . C ła . A rtele , n. Z. P ie tk iew icz—15
248. B a u e r  L. P okonan i. Rozm owy dram atyczne —25
254. Z asady ruchu w spółdzie lczego, nap . W . Szukiew icz. —25
288. P ijań stw o—nasz  w róg, n ap isa ł A nty. Al. Koholik. —10
291. Z arys Ew olucji ekonom iczno-społecznej (Ideały F ab ju -

szów ), nap. W . S zuk iew icz. —20
300. Ekonom ja spo łeczna a e tyka , przez Dr. F r. Jodła,

p rzek ład  A. K rasnow olskiego — 15
301. U staw a norm alna T ow arzystw  W zajem nej Pom ocy. — 1P
302. U staw a norm . Tow . W spółdzi Mczych Spożyw czych. —10
303. U staw a Kas P rzezorności i .-om ocy przy fabrykach

i zak ładach  przem ysłow ych i handlow ych. 10
304. P ro jek t u s taw y  Koła P rzy jac ió ł Z drow ia fizycznego

i m oralnego. —10
324. P raw o w życiu ludzkiem , w ykład popularny, nap isa ł

prof. dr. A. B ia łecki. —40
329. Z a tru c ie  alkoholem  i zw yrodnienie, nap . dr. G. B unge.—10 
361. Z asady Socjologji, n apfsał H erbert S pencer, s tre śc ił

A ntoni W rób lew sk i —30
365. O naszej m łodzieży słów  parę , nap . Zb. B rodzki —25
366. Rodzina p ie rw otna, n ap isa ł S*. T arde , przełożyła Jan i­

na Z ak rzew ska ------

Szkice literackie
3. T rylogja h isto ryczna H. S ienkiew icza . Szkic kry ­

tyczny , przez S t. K ozłow skiego. —20 
156. Szkic o w eryzm ie, n ap isa ł A. S trze leck i. —10
171, P rzyczynek  do życiorysu  A dam a A snyka, nap isa ł M.

O ffm ański. —15
213. P o e ta  i św ia t. O dczyty  A. P ileck iego . —20
270. Epopeja N apoleońska w P op io łach  S tefana  Ż erom sk ie­

go, n ap isa ł H. G alie. —15
Sztuka

2. John R uskin i jego poglądy, opracow ała M. Bujno. —10
49. Z asady  e s te ty k i, sk reś lił M. M uterm ilch, (z ry sunk ). —20
62. H ipolit T aine jako e s te tyk  i kry tyk , nap. S . B rzozow ski—15
66. Idea w sz tuce , sk reś lił M. M utterm ilch. —10
99. Józefa K rem era poglądy na sz tukę  i jej h is to rję , na-

. p isa ł S tan isław  B rzozow ski. * * —15
181. Z ycie a rty sty czn e  ludzkości, podług A. Le Roux, s tr e ­

śc iła  W . Jasieńska-Z arem ba (z 30 rysunkam i). —3C
264. Rozkosze zm ysłów  i rozkosze sz tu k i. P rzyczynk i do

sensualistycznej teo rji sz tuk i, nap. K. L ange, przeł.
M. M utterm ilch . C ześć 1. F izjdlogja rozkoszy i roz­
kosze sz tu k i. —25

265. -  C ześć II. S ztuka . - 2 5
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311. O ideale w sz tuce , nap. H. T a lne , s tr . Brzozowski. —20 
853. B ócklin o sztuce (poalądy), zebrał M. W aw rzen ieck i —10
367. G ieniusz i jego przedstaw icie le  w sz tuce  plastycznej,

nap. L. Loewenfeld, opr. Dr. M. B ornstein  -----

Teatr

p . D ram atyczne utwory

Teatr amatorski

p. D ram atyczne utwory

Technologja
27. O św ietlenie w spółczesne, sk reś . W . Umiński (z 20 rys.)—10
64. N ajdaw niejsze w ynalazki, skr*ś. W . Umiński (z 21 rys.)—10

179. O kotłach  parow ych oraz o ich  obsłudze, n. F r. S kw ara .—25
255. N afta, jej pow stanie i uży teczność. Lampy i motory,

podług najnow szych źródej opr. S. M usiatow icz. —15
342. B ielenie przędzy i tkan in  lnianych p rędk im sposobem

domowym, z 6 ry s ., opracow ał Jan L ew iński. —10 
237. P rzew odnik dla tkaczy , opracow ał Jan Lewiński.

Tom I. P rzędza , z 19 rysunkam i w tekście . —30
343. — — Tom H. P rzygotow anie osnowy. K rosno

tkack ie . Założenie krosna, z 60 rysunkam i. ------
323. Z e św ia ta  m ineralnego, objaśnione 50 rysunkam i, na­

p isał A. Sprockhoff, spolszczył K. Sporzyński. —35

Wychowanie
30. O sam okształceniu , podług P aw ła  Hoche, nap. Anto­

ni K rasnow olski. —20
68. W ychow anie dziecka do la t 6-ciu, przez H. W ern ica .—10
75. N auczycielstw o i pedagogja, przez J. W abnera. —20
79. W ychow anie dzisiejsze, podług M. Egidy. —10

103. D la rodziców, rady i w skazów ki przy wychowaniu
dzieci, n ap isa ła  Izabela M oszczeńska. —15

106. Reformy w w ychow aniu moralnem , p. i. M oszczeńska.—10
121. K łam stwo. T ra k ta t pedagogiczny dla użytku rodziców

i nauczycieli, spolszczył Józef M uklanow icz. —10
122. Co każda m atka swojej dorasta jące j córce pow iedzieć

pow inna, nap isa ła  Izabela M oszczeńska. —15
124. Jak badać um ysł dz.iecka? (O zadaniach  i m etodach

psychologji dziecka). W yd. II, nap. A. Szyców na. —20
133. Jak rozm awiać z dziećm i o kw estjach  drażliw ych.

W skazów ki dla m atek, nap isa ła  I. M oszczeńska. —10
134. Złe i dobre w ychow anie w przykładach , podług o ry ­

ginału n iem ieckiego, nap isa ła  I. M oszczeńska. —15
144. W ychow anie wychowawcy (K siążka M rówcza), przez

# Salzm ahna, tłóm aczyła Z. Sennew ald. —25
162. Z naczenie studyów  nad dziećm i, nap. G. S tanley  Hall,

przekład  K. Króla. (W yd. II.) —15
168. Skąd się w ziął twój braciszek? Z dziełka Ellis E thel-

mer, spolszczyła 2 .  C entnerszw erow a. —10
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220. D usza dziecka, podług  D -ra P leu ry , n. Z. S cnnew ald .- 15 
>25. Objawy i cechy cha rak teru  i tem peram entu  u dzieci,

podług  L esha fta , nap isa ła  S zczęsna -S łupecka . -  10
242. L enistw o, opracow ał J. M uklanow icz. —lC jia
243. O k szta łcen iu  m łodzieży w poczuciu obow iązku, na­

p isa ł F eliks A dler, przełożył W ojciech  S zuk iew icz.—20
276. Na czein opiera się w ychow anie, nap. Dr. Buhle. — :5
317. H ygiena i szko ła , nap . Dr. S t. K opczyński. —..0
320. Szkoły m ieszane (Ko*edukacja), nap . T . M ęczkow ska. —15

310. N auka życia. K siążka d la  rodziców , wychowawców
i nauczycie li, przez F r. W . F o ers te ra , tłóm aczy ła 
M. B ujno-A rctow a. —35

341. N auka życia w p rzyk ładach . P ogadank i k sz ta łcące
ch a rak te r dzieci i m łodzieży, legoż. C zęść I. —35

359. O k sz ta łcen iu  w łasnym  eh a ra k te ru , nap isa ł Dr. Juljan
O cńorow icz —15

Wychowanie fizyczne
p. G im nastyka

44. Ruch i ćw iczenia c ielesne, przez D -ra R. Skow rońskiego.—10
69. F izyczne w ychow anie dzieci podług  Jędrzeja  Ś n iadec­

kiego i in ., n ap isa ła  A nton ina  K olberg -B rzozow ska.—1C
346. H ygjena ruchu  dla dzieci i m łodzieży, nap . Dr. F erdy ­

nand Lagrange -----

Zoologja
16. Z życia zw ierząt: Z w ierzęta  ssą ce , podług B rehm a. —10
40. Z w ierzęta w spó łh iesiadn icze , n ap isa ł B . D yakow ski. —15
80. Z życia* zw ierząt: P ta k i, w edług B rehm a, przeł. M. A .—15 

149. Z w ierzęta pod w zględem  budowy c ia ła , nap. F . U r­
banow icz (z 54 rysunkam i w te k śc ie ). —25

208. M otyle. A tlasik  k ieszonkow y, 129 rysunków  kolor. —40
209. O wady. A tlasik  kieszonkow y, 129 rysunków  kolor. —40
271. Szkice zoologiczne, przez W . B ólschego. Cz. I. Ry-

bosalam andra. M ałpolud, z 13 ry s . -3C
360. — C z. II. Z dziejów św ia ta  zw ierzęcego pod b ie­

gunem . Ich tio sau rus (R ybojaszczur), podług  W . 
Bólschego, opracow ał Dr. P aw eł Jankow ski —25

Życiorysy
p. L ite ra tu ra

33. Jędrzej Ś n iadeck i, życie i dzieła, nap . S t. B rzozow ski.—20
35. F ryderyk  C hopin; jego życie i dzieła , n ap isa ł A l-A r. —10
52. S tan isław  M oniuszko, jego życie i dzieła , nap. A l-A r.—10
58. Józef K rem er jako p isarz , filozof i e s te ty k , szkic k ry ­

tyczny , n ap isa ł S tan isław  B rzozow ski. —15
169. Jan Ś niadecki, życie i dzieła, nap. S t. B rzozow ski. —20
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WYBÓR DZIEŁ
K LEM EN TY N Y  Z T A Ń SK IC H

WYDANIE JUBILEUSZOWE Z PORTRETEM AUTORKI,

ze wstępem  1 objaśnieniami D-ra P . Climlelowskiego,

% I. Listy Elżbiety Rzeczyckiej. -  Dziennik Fran­
ciszki Karpińskiej. -  II. Krystyna. -  III. IV. Jan 
Kochanowski w Czarnolesie. — V. Pamiątka po do­
brej matce. —VI. Wybór opowiadań historycznych.

Cena za 6 tomów rb. 1 k. 50; w oprawie rb. 2  k. 50

w ro k u  1793. 

P A M IĘ T N IK  H IST O R Y C Z N Y
według podróży 

S F r y d e r y R a  S z u l c a -

Nowe wydanie wyczerpanej a nader poszukiwa­
nej książki.

Cena rb. 1 kop. 20.

HOF MA NOWE J

6 tom ów .

P

&
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